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od 1 lipca, składające się z 4 pokoi, przedpoko­
ju, kuchni, z dwoma . wejściami, klozetem i wan­
ną· Oferty z oznaczeniem ceny pod H. G. w ad­
ministracyi "Rozwoju". 

Drukarnia artystyczna i lito~rafia 

K. BRZOZOWSKIEG~ i S-ki 
Łódź, Piotrkowska .Ni 113, 

poleca się z wszelkiemi robotami drukarsklemi 
i litograficznemi, gwarautując za dokładne wy­

konanie i ściśle oznaczony czas. 
__ Ceąy nader przyst~pne. ...... 

:Ęilety litografowane od rb. I za 100 sztuk, w ozdobnem 
pudełku. 2ó9-:6-1 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Długomiła. 
SALON artystyczuy Bartkiewicza, Zawadzka }i 3. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica. Piotrkowska )-ił 31. 
TEATR ZIMOWY "Victoria" (ul. Piotrkowska N.l 67). 

Przedstawienie Towarzystwa dramatycznego rosyjskiego. 
"Hamlet", tragedya w S-elu aktach Szekspira. Początek 
o godzinie 8 wieczorem. 

TEATR LUDOWY w gmachu Sellina przy ulicy Kon­
stantynowskiej. "Grube Ryby", komedya w 4-ch aktach 
Bałuckiego. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

CYRK Devigne'go ua Zielonym Rynku. Początek 
przedstawienia ? godzinie 8 wieczorem. 

,. 
S. 'J.' P. 

JÓZEF KENIG. 
Żałobną wieść otrzymaliśmy wczoraj z War­

szawy już póżnym wieczorem: 
"Józef Kenig zakończył życie w dniu dzi­

siejszym o 5-ej rano!" 
Smierć ta całunem żałoby pokrywa całe 

dziennikarstwo polskie, a boleść jego podziela kraj 
cały, albowiem w ś. p. Józefie Kenigu tracimy 
nie tylko nestora naszego dziennikarstwa, ale 
nadto dziennikarza politycznego, dziennikarza pu­
blicystę, krytyka i estetyka, którym z dumą 
chlubić się możemy. Był to umysł niezmiernie 
j~sny, gruntownie wykształcony, jeden z najwy­
trawniejazych publicystów, jakich posiadała na­
Sza prasa. Był to człowiek nieposzlakowanej 
prawości, pracownik niczem niestrudzony, niezm~-

I czony nigdy, nigdy i niczem niewyprowadzony I 
I z równowagi Był to człowiek, który uczył nas, 

jak pracować należy, jak trzeba orać tę niwę 
dziennikarską, na ktorej praca trudniejszą u nas 
niżeli gdzie iudziej a sił do jej wykonania tak 
niewiele. 

Wśród szel'egów dzieunikarzy zdenerwowa­
nych pracą gorączkową, nadczułych, zmęczonych, 
częstokroć zbyt wcześnie wyczerpanych, t!tarzec 
ten siwowłosy o wyniosłej postaci, trzymający 
się prosto, pełeu życia i euergii, zawsze po­
godny i uśmiechnięty a w uśmiechu tym nie-

JÓZEF KENIG. 

wysłowienie sympatyczny nie zdradzał bynaj­
mniej sześćdziesięciu lat ciężkiej pracy przy sto­
liku redaktori!kim, pracy nieprzerwanej ani na 
chwilę a tak płodnej w owoce. 

To też budził on ducha. i zachęcał do pra­
cy tych, którym pióro ze zmordowanej przed­
wcześnie wypadało dłoni. 

Dla młodych był wzorem niedoścignionym, 
przykładem i podnietą. A umiał ich zagrzewać 
słowem prostem, krótkiem lecz jędrnem, co do 
głębi dusży wnikało, skoro jeno dostrzegł choć 
odrobinę talentu, choć iskierkę tego świętego 

ognia zapału, bez którego nie można przecież 
pracowa.ć z pożytkiem na dziennikarskiej niwie. 

Sześćdziesiąt lat pracy jako publicysta, pra­
cy, której owoce liczyć , trzeba na tyśiące arty­
kułów, wśród których wielu czas nie ujął zgoła 
wartości, toć to ogrom zdoluy niewątpliwie wy­
cisnąć piętno na całej epoce, wywrzeć wpływ 
na bi,eg wypadków. 

S. p. Kenig to o czem pisa.ł studyował grun­
townie' oświetlał jasno, wzbogacał wytrawnością 
s.ądu i siłą przekonania. Pisał zawsze to, co mu 
dyktowało odczucie i głt}łwka znajomość przed­
miotu; nie gonił nigdy za popularnością chwili, 
pisał to co myślał i od tego nigdy nie odstę­
pował. Stał zawsze na posterunku nie ugiety 
niczem, gotów do pokonania wszelkich trudnoŚci, 
do skupienia sił, do walki bodaj samotrzeć. 

Dowiódł tego wymownie, kiedy po śmierci 
Antoniego Lesznowskiego w r. 1859 objął całko­
wite redaktorstwo "Gazety Warszawskiej u, pisma 
wówczas najpopularniejszego. Były to czasy cięż­
kie dla piśmiennictwa. Umilkli celniej liIi wspOł­
pracownicy, odpadła trzecia część prenumera­
torów, zewsząd ukazywały srę luki. 

Dzięki Kenigowi i tylko Kenigowi, jego nie­
zmordowanej pracy, nieocenionym zdolnościom 
"Gazeta Warszawska" przebrnęła szczęśliwie 
ciężkie chwile i utrwaliła swój byt. 

Okres trudnej walki i niezmordowanej orki 
to nie chwil parę. , to długie lat trzydzieści, bo 
dopiero w r. 1889 opuścił Kenig fotel redaktora 
"Gazety warsza wskiej", lecz pióra nie porzucił. 
Rozpoczął pisać w "Słowie" artykuły polityczne 
oświetlające barwnie wypadki chwili bieżącej, 
rozważał prądy umysłowe i ekonomiczne w "Ty­
godniku ilustrowanym" i "Bibliotece Warszaw­
skiej". Pracował do ostatniej chwili, bo jeszcze 
na dziesi~ć dni przed zgonem . pomieścił w Slo­
wie" artykuł pod tytułem "Marynarka sy;'pto­
mem", poświ~cony sprawozdaniu Goschena, mi­
nistra marynarki angielskiej. 

Do łóżka położył się przed tygodniem, czu. 
jąc się słabym. Przed trzema dniami mjał recy­
dywę krwotoku wewnętrznego, który już dzie­
si~ć lat temu zagroził jego życiu, zmarł wczoraj 
rano w mieszkaniu swojem przy ulicy Horten­
sya. Smierć zabrała- go we śnie. Zasnął o pół. 
nocy j nie obudził się już więcej. Lekarze przy­
puszczają, że zgo~ nastąpił około godziny 5 
rano. Pogrzeb odbędzie się" jutro o godzinie 4 po 
południu. 

S. p. Józef Kenig urodził się w Płocku w d, 
16 lutego 1821 roku, miał więc w chwili zgonu 
skończonych lat 79. Ojcem jego był Teofil Ke­
uig, kontroler skarbu, hanowerczyk Rpolszczały 
w pierwszem pokoleniu, ma.tką Józefa z Roma­
uowskich. W 9 roku życia wywieziony był do 
Krakowa i tam chlubnie ukończył w roku 1835 
gimnazyum św. Anny. Od 14 roku życia utrzy­
mywał się z własnej pracy, matka bowiem, po I śmierci OjC3 zmuszona ze skromnej emerytury 

I 
utrzymywać · młodsze rodzeństwo, dopomódz mu 
nie mogła. 

Po ukończeniu gimnazyum odbył studya na 
przedwstępnym wydziale filozoficznym i wkrótce 
potem powrócił do kraju. W roku 1838 wstąpił 
do 8 klasy gimnazyum w Kielcach w celu pozy­
skania patentu, otwierającego mu drogę do ja-
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kiego takiego stanowiska. Do Warszawy Kenig 
przybył w r. 1839 i dostał się na aplikacyę do 
sądu pokoju. Niebawem atoli zwrócił się całko­
wicie na drog~ literacką. Pierwsza jego praca 
"Sztuka i artyści" ukazała si~ w roku 1844 
w .Nadwiślaninie D , stałym zaś współpracowni­
kiem "Gazety warszawskiej" został . Kenig w r. 
1844. 

Od samego początku dzienniii.arskiego zawo­
du prowadził dwa tak sprzeczne działy jak po­
litykę i sprawozdania teatralne. 

Jako krytyk teatralny Kenig przez długie 
lata dzierżył berło w prasie warszawskiej. Jego 
sprawozdania były skończonemi studyami o tea­
trze i sztuce dramatycznej, chciwie czytanemi 
nietylko przez artystów dramatycznych, ale 
i przez szeroką publiczność, interesującą si~ tea­
trem. W ostatnich latach porzucił krytyk~ tea­
trallłą, ponieważ stan zdrowia nie pozwalał mu 
spędzać w teatrz,e długich wieczorowo Od czasu 
do czasu atoli, w Clhwilach ważniejszych, zabierał 
głos w sprawach teatralnych, chociaż nie mógł 
się pogodzić z nowemi kierunkami w sztuce. 

Wyczerpujące studya nad teatrem i sztuką 
dramatyczną uczyniły z Keniga jednego z naj wy­
bitniejszych znawców, którego zdanie o talencie 
autora lub artysty było nieomal decydującem. 

Gdyby można zebrać wszystkie artykuły, 
rozprawy i prace Keniga, utworzyłoby się dzieło 
kilkudzicsięciotomowe. 

Oddzielnie wydał on tylko broszurę "Sprawy 
chińsko-japońskie" i dwa odczyty: "Nowe prądy 
w literaturach zachodnich", tudzież "W obronie 
naszego stulecia". . Sto Łąp· 

Dziś, jako w rocznicę zgonu Spoczywające­
go w Bogu Cesarza Aleks;1ndra II, w miejsco­
wym Soborze prawosławnym i w świątyniach 
innych wyznań by ly odprawione modły zało­
bne. 

Fałszywe pogłoski. Od pewne~o czasu miej­
scowi plotkarze ze sfer przemysłowo-handlowych 
rozpuszczają po mieście fałszywe pogłoski. Nie 
tak dawno prostowaliśmy wiadomość, jakoby 
Bank Państwa nie wypłacał procentow od ,sum 
oszczędnościowych. Obecnie mamy do zanotowa­
nia drugą taką sensacyjną plotkę; mówiono na 
mieście, że Bank Państwa zażądał od swych 
klientGw, aby w ci~g-n oni 10 wykupili. 7,asta-

Dobroczynność w Kiernozi. 
(OBRA.ZEK). 

ROZWOJ. - Środa, dnia 14 marca 1900 r. 

wione papiery. Treść tej pogłoski każdemu, 
choć trochę obeznanemu ze sprawami finansowemi, 
musiała wydać się grubo niewiarogodm!i, nie mniej 
zwróciliśmy lilię z za pytaniem do dyrektora tu­
tejszego kantoru Banku Państwa i otrzymaliśmy 
zapewnienie, że w pogłosce niema ani źdźbła 
prawdy. 

Rozporządzenie zakomunikowane Senatowi 
Rządzącemu przez ministra skarbu. 

Główny zarząd do spraw fabrycznych i gór­
niczych, na p08ip.dzeniu 4-go grudnia 1899 r., po­
stanowił: ogłosić na mocy p. 1 art. 13 ustawy 
tegoż zarządu następujące wyjaśnienie: 

~ Włączenie dni galowych do tabeli świąt, 
. w których nie dozwala si~ prowadzenia robót 
w zakładach przemysłowych (D. 2 art. 142 ust. 
przemysł. zb. praw t. XI cz. II wyd. 1893 r.). 
na mocy art. 6 oddziału I Najwyżej zatwierdzo­
nej w dniu 21 maja 1897 r. opinii rady państwa, 
nie m0że być nważanem za obowiązujące odno · 
śnie do robotników zarówno pełnoletnich, jakoteż 
małolotnich. 

"Nie jest obowiązkowe również włączenie do 
prawideł wewnęt.rznego porządku tychże zakła­
dów (art. 142 ust. przemysł.) warunku o zawie­
szaniu robót podczas nabożeństw w 'dni galowe". 

Takie postanowienie, na mocy art. 18 głó­
wnego zarządu do spraw fabrycznych i górni­
czych, zostało zatwierdzone przez ministrów: 
skarbu, rolnictwa i dóbr państwowych, dnia 28 

i stycznia 1900 r. 
O czem, na mocy art. 19 Najwyżej zatwier­

dwnej 26 maja 1899 r. ustawy głównego zarzą­
du do spraw,fabrycznych i górniczych. minister 
skarbu 3 lutego 1900 r. doniósł senatowi rządzą­
cemu, dla poczynienia stosownych ogłoszeń. 

("Praw. Wiest. "). 

Opieka nad zwierzętami. Zarówno włościa­
nie, jak i handlari.e przyjeżdżający na targ do 
naszego miasta, znani są. z nieludzkiego obcho­
dzenia się z drobiem i róźnemi zwierzętami do­
mowemi. To tei w ostatnich czasach zwrócono 
na nich baczną uwagę, tak ze strqDy członków 
opieki nad zwierzętami, jak ze strony policyi. 
Kilkunastu włościan i handlarzy w ciągu bardzo 
krbtkiego czasu zdołano schwytać na gorącym 
uczynku i pociągnąć do odpowiedzialności. Zgro­
zą przejmuje nieczułość na cierpienia ' zwierząt, 
stwierdzona w protokułach policyi. W jednym 
np. zanotowanym wypadku całe piersi i kark 
konia stanowiły jedną jątrzącą się ranę; w dru­
gim okazało aią, źe koń kuleje skutkiem braku 
polowy kopyta, które odpadło przed kilkn ty­
godniami; według inneg-o znowu protokułu, przy-

przypierany przezemnie, w końcu machnął ręką, 
i jak ów desperat, którego mają prowadzić na ścię-

I 
cie i wskazał mi drogę do domu, w którym mieś­
ciła Ijię owa ochrona. Zrazu sam iść nie chciał, 

l ale na nalegania ustąpił i postanowił wraz ze 
Nikt nie zaprzeczy, że dobroczynność w Kier- i mną pójść na posiedzenie. 

nozi olbrzymi uczyniła postęp, tkliwe panie pod- I Panie "ochroniarki" już się zebrały w komple­
jęły się opieki nad dziećmi biednych. rodziców, za- J cie. Pani prezesowa biegała od kąta do kąta, 
jętych całemi dniami przy pracy i założyły dla wymawiając zmęczonym i bladym pracownicom 
maleństwa ochronę. uchybienia, których one nie popełoiły. 

Nic dziwnego, źe w takich razach musiał - Czego ona chciała od pani, zapytałem się 
być komitet z prezesową, . kasyerką i sekretarką jednej, przed chwilą zgromionej. 
na czele, który czuwał nad całą tą dobroczyn- - Od dziesięciu lat jestem w ochronie, daw­
ną instytucyą, pracując i radząc na posiedzeniach na prezesowa "marnego słowa" mi nie powiedziała, 
o wszystkich sprawach, dotyczących się owej ochro- a tej wszystko niedobre... Daje nam uczuć, że 
ny, namyślał się nad środkami, potrzebnemi do jest prezesową! 
utrzymania budynku, nauczycielek i dozorujących - To dobrze, że macie kobietę tak ener-
dzieci, to znów zastanawiał się nad tern w jaki giczną. 
sposób nabyć buciki, fartuszki, koszulki i majtecz- - Gdyby nie była tyle próżną i zarozumiałą, 
ki, a nawet jak żywić maleństwo, żeby głodnem szepnęła cicho, podnosząc na mnie . swoje łagodne, 
nie byłu. I duże oczy, może byłaby ta energia na miejscu ... 

I lud podzi.wiał tę składność i zgudność ko- l a obejrzawszy si~ niespokojnie i trwożliwie, czy 
biet, a więcej jeszcze zachwycał się zapobiegli- I· jej kto nie śledzi, ciągnęła dalej: 
wością. - Czy pan l}ie słyszał, jaki to ulepek z no-

W ÓWCZ8.S dumny pan radny miasta pi~ał do I wej prezesowej i jak ona się tu wkręciła na tę 
mnie list, abym przyjechał do owej Kiernozi i dla l godność? 
zbudowania ogółu ogłosił drukiem wszystko, co -- Nie słyszałem. 
tam zobaczę. Zachęci to niezawodnie w innych - Zabawna historya. Panie, czy pan wiesz, 
miastach niewiasty do zakrzątni~cia się i nczynie- I jak my tę prezesową nazywamy? 
nia naj rozmaitszej dobroczynności. - Jak? 

Ale spóźniłem się jakoś i kiedym przyb)'ł do - Panią prezesową flper procura M! 
Kiernozi w pół roku później, spotkałem mego - Co to znaczy? 
znajomego ze epuszczoną na piersi głową, który - Bo jak ją "ochroniarki" wybierały, to kil-
zamiast do ochronki, poc:r.ął mnie ciągnąć do sie- kil. jej znajomych krzyczało z całych Rił. że mają 

. bie na winta. po pięć głosówlod innych "ochroniarek" i poczęły 
- Mój przyjacielu, nie potom się tłukł do rozwijać kwitki, jak to robi Abram, kiedy przyjdzie 

Kiernozi, aż mnie wszy!:!tkie gnaty bolą, żeby z obrachunkiem, który mu się należy za mięso! 
z wam~ grać w winta, ale abym się zbudował Ja jestem tylko biedną "pi"acownicą", podwładną 
ową zaradnością niewiast waszych. takiej pani, a wyboru podobnego nie przyjęłabym 

Kręcił się nieboraczysko, jak piskorz, ale l dla tego, że Il)am swoją ambicyę. Chcecie mnie 
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mesJOno na targ ośmnascie kur, skrępowanych 
za skrzydła i nogi szpagatem tak silnie, że krew 
ciekła, a nadto w klatce tak ciasnej, że kilka 
uduliiło się po drodze. Sądy tutejsze wymierza­
ją surowe kary za wykroczenia przeciwko prze­
pisom Towarzystwa opieki nad zwierzętami, wo­
bec tego energiczna d~iałalność członków Towa­
rzystwa może z czasem ograniczyć znacznie licz­
bę wypadków tak nieludzkiego obchodzenia się 
ze zwierzętami. 

Teatr rosyjski. Wczoraj trupa rosyjska pod 
dyrekcyą p. Pisarewa-Krajewskiego odegrała słyn­
ną komedyę Al. Dumasa "Kean," do której treści 
dł'amaturg francuski zaczerpnął z życia najzna­
komitszego aktora angielskiego po Garricku 
i Kemble'm Edmunda Kean'a, urodzonego w Lon­
dynie w r. 1787. Sztuka to zrobiona świetnie, 
pełna przepięknych scen dobrze pomyślanych 

I i silnie zarysowanych, ale aby podobać się mogla. 
wymaga niepoślednich artystów, zwłaszcza zaś rola 
tytułowa. 

Wczoraj w grze aktorów rosyjskich, sztuka 
wystawiona doŚĆ przyzwoicie, wypadła mniej ni­
żeli zadawalniająco. 

Nowy gmach Talmud-Tory. W roku bieżą­
cym na placach przy ul. Sredniej pod KIlM 355 
i 356 kosztem przemysłowca tutejszego p. Jaro­
cińskiego, bCidzie wzniesiony nowy gmaQh Tal­
mud-Tory. Budynek będzie 2 piętrowy, wsunię­
ty na 15 łokci, oparkaniony od ulicy wspaniałe­
mi sztachetami i pomieszczać będzie 500 uczni. 
Na dole pomieszczać się będą warsztaty mecha­
niczne. Początkowo będą urządzane warsztaty 
ślusarski, stolarski i blacharski, z każdym zaś 
nowym rokiem będzie przybywać warsztat dla 
nowego rzemiosła, tak że z czasem uczniowie bę­
dą mugli wyuczać się oprócz wyżej wspomuianych 
rzemiosł, tokarstwa, kowalstwa, iutroligatorstwa, 
cieselstwa, krawiectwa i t. p. rzemiosł. Piętra 
będą zajęte na sale i klasy. Budowa gmachU 
powierzoną została budowniczemu tutejszemu p, 
Gustawowi Landau; kosztorys budowy 8porz~dzo­
ny na 60,000 rubli. Utrzymanie Talmud-'rory 
ma podobno być zasilane z funduszów filautropij­
nych sukcesorów Hirsza. 

Kupno placu. Poznańscy nabyli plac M 356, 
przyległy do szpitala ich imienia, celem rozsze­
rzeuia. tegoż. 

. Przytulisko. W roku bieżącym na placu 
vis a vis domów Goldfedera przy ulicy Średniej, 
kosztem p. Ernestyny Ginsberg będzie wzniesiony 
gmach dla 30 wdów pochodzeuia żydowskiego, 
stałych mieszkańców miasta Łodzi. Koszt budo­
wy domów ma wynieść 60,000 rubli. 

l 
wybrać-wybierzcie sami, ale nie przez kwitki 
nie "per procum". Ale cóżto, w naszei osadzie 

I wszystko eię robi po handlowemu. to też i preze­
! sowa świeżo obrana uznała ten wybór zupełnie za 
I dostateczny i obecnie pisuje nieu!:!tannie bileciki, 
I któremi cbce sobie zjednać wszystkie pauie człon-

kinie. 
Wtem ktoś wrzasnął nad uchem: 
- Dla czego pani tu stoisz, dla czego pani 

nie pilnujesz dzieci? 
- Bo w tej chwili, proszę prezesowej, jest 

tam panna Iza. 
- Protlzę nie odpowiadać tak zuchwale! Za­

pominasz pani, że mówisz do pani prezesowej. 
I nie czekając na odpowiedź, pobiegła dalej, 

a w parę minut dał się słyszeć d7:w'luek i wez­
wanie pani prezesowej, że posiedzenie otwarte. 

Przytuliłem się w kąciku na korytarzu i po­
cząłem sluchać, co tam mówią i jak kobiety pro­
wadzą sprawę dobroczynności. 

Pani prezesowa zabrała głos pierwsza! 
- Szanowne panie!- mowiła z wdzięcznym uś­

miechem na twarzy, mamy wiele sPI'aw do za­
łatwienia, wiele bardzo ważnych kwei:ltyj, ktbre 
potrzeba, żebyście potwierdziły, gdyż wi~kszą czę~ć 
już z wielu poważnymi ludźmi omówiłam i sama 
je z gruntu obmyśliłam. 

- Proszę o głos, - odezwała się jedna 
z pań. 

- Już wiem, co droga pani chcesz powie­
dzieć... Pani zaraz wołasz: "Co nas to może 
obchodzić.· Ja na to pytanie postaram si~ pani 
odpowiedzieć,-mówiła prezesowa. 

- Kiedy ja nie , ten chciałam postawić wnio­
sek,-odezwała się zagadnięta. 

- Ale ten, kochana pani, ten, wiem to bar­
dzo dobrze. My przeciwko Towarzystwu kiszki pod­
gardlanej nie możemy występować. Mojej przyj&.: 
ciółki mąż dostarcza tam opału, pan. Ksenofonckl 
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Koncert. W dniu 31 b. m. odbędzie się kon­
cert 6-letniej Irenki Nowi. Jest to rzeczywiście 
cudowne dziecko. Uczy się e;rać na skrzypcach 
za~edwo od lat 2, (lekcyi udziela jej p. Taube), 
a Ju.i jest w stanie zachwyoić swą grą. W kon­
cerCIe wezmą wsp6łudział panie: Leszczyńska i Ró- . 
1.11. Rapacka. 

Telefony. Towarzystwo telefonów Bella sta­
ra się o przedłużenie ekspiracyi kontraktu z użyt­
~owania telefonów w miastach: Warszawie, Ode­
Ille., Rydze i Łodzi. Towar:.:ystwo to obiecuje 
Znlżyć abonamentową opłatę i zamienić dotych­
czaSOwe druty na podziemne. 

Dla poszukujących pracy. Kopalnie węgla 
kamiennego Towarzystwa akcyjnego francusko­
włoskiegl) w Dąbrowie· Górniczej, poszukują ro­
botnika. Minimalna płaca dziennie wypada 75 k. 
~usimy jednak nadmienić, że w Dąbrowie-Gór­
nlCżej życie jest dosrć kosztowne, mimo to le­
piej pracować za coś, niż głód przymierać. 

To samo Towarzystwo francusko-włoskie zl1-
wiadamia, żc w razie zwiększenia personelu ro­
botniczego, będzie mogło dostarczać do Łodzi 
w miejsce 150 wagonów 300 wagonów węgla. 

Dla biednych. Z rekomendacyi ks. prałata 
Łubieńskiego, polecamy miłosierdziu publicznemu 
Władysławę i Juliana Mich.... zamieszkałych 
przy ul. Głównej 51, m. 16. 

Łódź W Lublinie. Z powodu zastoju budo­
wlaliego zaangażowano do budowy gmachu kasy 
przemysłowców lubelskich zamieszkałych w Ło­
dzi rzemieślników budowlHnych, którzy, dostaw­
szy dosyć dogodne warunki, z chęcią opuścili 
nasze miasto. 

Minogi . W sprzedaży u miejscowych kup­
ców pojawiła się znaczna iloŚĆ minogów, które 
w niektórych sklepach sprzedają po bajecznie 
tanich cenach, gdyż po 2 kop. za sztukę. 

Cena cegły. Z powodu przewidzianego prze­
silenia budowlanego, cena cegły spadła; za tysiąc 
obecnie płacą 7 rb. 50 kop. Daje się zauważyć 
stagnacya w zapotrzebowaniu tego materyału, 
i większych obstalunków po dziś dzień właścicie­
le cegielni nie mieli. 

Brak skrzynek do listów. ilość skrzynek do 
listów w mieście naszem jest stanowczo niedo­
stateczn~. W wielu ruchliwych dzielnicach za­
prowadz')no tylko po jednej skrzynce. Skrzynka 
ta nieraz jest tak przepełniona listami, j sięga­
ją one do samego otworu. Pominąwszy już to, 
że listy, znajduj~ce sifl na wierzchu, 8zczegOlnie 
z naklejanemi markami, bardzo łatwo mogą być 
wyjmowane, brak większej ilości skrzynek nie­
dogodnym jest jeszcztl i z tego względu, że nie­
jeden niepotrzebnie traci czas na wyszukanie 
skrzynki na innej ulicy. Przytem w nasze m 

I mieście, jako handlowem, dużo ~ysyła się listów 
Sprzedaż nieruchomości. W d. 2 kwietnia. handlowych, terminowych, nieodebranie więc ich 

'! Sądzie Okręgowym piotrkowskim odbędzie się przez adresata często może wywołać szkodliwe 
hcyta.cya na sprzedaż nieruchomości przy ul. Pry- następ8twa. Tutejszy zarząd pocztowy zapewne 
watnej pomiędzy Przędzalnianą i Nowowodną pod uwzględni słuszne wymagania i postara się o za­
M 534c/4, od sumy 300 rubli. wieszenie większej liczby skrzynek do listów 

Okowita z łubinu. Niektórzy właściciele go- w rozmaitych dzielnicach miasta. 
rzelń w okolicy Łodzi zamierzają wprowadzić Miłe połączenie. Jeden z piekarzy na Ba­
w zakładach swoich pędzenie okowity z łubinu, łutach, celem oszczędzenia kilkunastu rubli rocz­
będące w użyciu zagranicą już od lat kilkuna- nie, w izbie, gdzie chleb wypieka, urządził staj­
stu. Okowita pędzona z łubinu jest tak samo nię dla konia, którego wprowadza tam zaWRze 
mocną, jak pędzona z kartofli a róźni się od uiej na noc. Gdy zwracano mu uwagę, że takie po­
g?rzkawym smakiem i żOłtawym kolorem. Przed łączenie jest niewłaściwe, piekarz impertynencko 
~llku laty nłubinówkę" sprowadzali w znacznej dawał do zrozumienia, że nie powinno to nikogo 
łlości z zagranicy do Łodzi przemytnicy i I'lprze- obchodzić, a wreszcie jednego ze swych klien­
dawali ją po bardzo niskich eenach: Gdyby pę- tów, wyrzucnjącego mu nIeporządek, zwymyślał 
dzenie okowity z łubinu upowszechniło się u nas l pobił. Była o to sprawa w sądzie gminnym, 
:g,lnicy zyskaliby korzystne źródło dochodów. który skazał piekarza na dziesięć dni aresztu. 

angielskich noży, pau Sondecki kupuje skóry, - I mnie, bo ja chce taki sam nabyć. 
~ mój mąż jest ogólnym agentem asekuracyjnym - Wtedy spowszechnieje ten fason. 
ł pisarzem w składach mąki ciotki dyrektora. - I to prawda. 
My musimy się z tem liczyć, szanowna pa- - Co zrobić? 
ni, i zdaje się panie członkinie to zrozumie- - Ach! jakie to smutne. 
ją. Jeżeli inaczej b~dziemy postępowały, to same - Szanowne panie! zebrałyśmy się 'tu po to, 
możemy znaleść się w większej Jeszcze zależności aby radzić o ochronce, - przerywa pani Mąd­
od Towarzystwa dobroczynnego, niż te dzieci, rzycka. 
któremi się opiekujemy! - Prezesowo, czy ten kapelusz był aksa-

Na to wstaje pani Mądrzycka i prosi o głos. mitny? 
- Wiem co pani chcesz wygłosić. Pani - Czystl) lioński, ciemno· zielony najpraw-

chcesz postawić wniosek, żeby odpowiedzieć To- dziwszy aksamit. Nie widziałam jeszcze takiego. 
warzystwu, iż o ile okażą się miejsca, o tyle b,,- W tem wchodzi gospodyni ochronki, kłania 
dziemy stosowali się do ich wymagań. się nieśmiało i zapytuje skromnym głosem: 

- Ależ ja tego wniosku nie stawiam,-woła - Pani prezesowo, prosiłabym o ustanowie-
zrozpaczona pani Mądrzycka. nie normy mięsa do zupy dla dzieci. 

- Wniosek pani zupełnie zasługujenauwzględ- - Wziąć 10 funtów dziennie. 
nienie i uczcimy go przez powstanie, bo dobro- - Na 500 dzieci? Ależ to bajecznie mało. 
czynność, jak pojmuje Chrystus Pan, jest ogólno- - One w domu i tyle nie dostalą. 
ludzką. W reszcie przyjdzie tu pan Lobengrin, - Pani prezesowo, proszę o głos. 
delegat Towarzystwa, który umotywuje ten - Czy pani wice-prezesowa chce w kwestyi 
wniosek. Towarzystwa mówić?-pyta się prezesowa. 

- Prezesowo! ależ to oburzające,-woła pani - Nie, pani, w kwestyi mięsa ... 
Mądrzycka. - O tem już ja myślałam, więc niepotrze-

_. Ma pani racyę, oburza.jące żądanie kilku bnie się pani trudzi, niech mi pani wierzy, znam 
członkiń, aby wniosek ten nie został potwier- się na kuchni, mam patent z ukończenia. gim-
dzony. . nazyum. 

- Wszak ja nie to chciałam powiedzieć,- - I ja mam, - I)dzywa się p. Mądrzycka-
przerywa, już zmęczona krzykiem, pani Mądrzyc- i dlatego utrzymuję, że 10 funt6w mlęsa na 500 
ka.-Daj mi pani prezesowa głos! dzieci to trochę zamało. 

Za panią Mądrzycką odzywają łsię inne I - Jak pani może tak twierdzić? 
członkinie, wołając: - A czy .pani prezesowa wie, ile to wypa-

- Prezesowo! udziel pani Mądrzyckiej głosu. . dnie funtów na jedno dziecko? 
- Czyście widziały panie nowy kapelusz Nastało głuche milczenie. Prezesowa oblicza-

regentowej,-zawołała w odpowiedzi prezesowa.- ła w umyśle, aby odpowiedzieć godnie na zapy­
Co to za przepych. Pióra prawdziwe strul!lie ster- tanie. Wtedy interpelująca powiada: 
czą, jak skrzydła orle, na wszystkie strony. Las - Szesnaście ... 
cały tych piór. Kiedy idzie przez ulicę, to pi6ra - A tak. szesnaście łutów, - woła przewo-
Szumią jak jodły. dnicząca. To przeeie dosyć. 

- Skąd ten kapelusz, od której magazynier- - Nie, pani prezesowo, tylko 16/25 łuta, czyli 
ki,-woła kilka głosów! trochę więcej niż 3/S łuta. Możebyśmy to zamie-

Wystawcie, niechce powiedzieć. niły na grany, toby lepiej brzmiało, bo to waga 
- Niegodziwa zazdrośnica. aptekarska. 
- Ale mój Ftanio dowie się od niej. Powstał szmer i ogólny śmiec~ w sali, ale 
- O moja kochana ' pani, to mi pani o tem pani prezesowa zadzwoniła i pocz~ła wołać: Czy 

powie. panie wiedzą, kto się w tym karnawale za· 
- I mnie. I r~czył? .. 

Wózki z artykułami spożywczemi. Jeden 
z przedsiębiorców tutejszych zamierza rozw.ozić 
na wózkach, po dzielnicach zamieszkałych przez 
klasę robocz~, herbat~ gorącą i inne artykuły 
spożywcze, które sprzedawać będzie po cenach 
umiarkowanych. 

Jakie mleko pijemy? W ostatnim numerze 
n Czasopisma lekarskiego" dr. Serkowski zamieś­
cił rezultaty badania mleka, dokonanego w swej 
pracowni bakteryologicznej. 

Wyniki tych badań wcale niepocieszające: 
na 10 prób mleka, tylko 4 były dobre; nie­
które zawierały laseczniki gruźlicze, były roz­
rzedzone brudną wodą, lub też zawierały do­
mieszk~ mleka zbieranego. Najwięcej niebezpie­
czeńitwa zdrowiu przedstawia mleko z zarazka­
mi gruźliczemi. Badanie mleka prowadzi nadal 
dr. Serkowski bardzo energicznie; w tym celu 
utworzył nawet przy swej pracowni specyalny 
oddział. 

Ćwiczenia straży. W piątek dnia 16 marca 
r. b. o godzinie 8-ej wieczorem odbędą się ćwi­
czenia sygnałowe wszystkich sygnalisto w pier­
wszych 4-ech oddziałów w domu rekwizytowym 
3-go oddziału. . 

Zaniemożenie. W dniu wczorajszym na uL 
Spacerowej zaniemógł na ulicy człowiek niewia­
domego nazwiska lat około 40, którego przybyłe 
Pogotowie ratunkowe odwiozło do szpitala. 

Pogotowie ratunkowe w dniu 12 i 13 b. m. 
I było wzywane do 10 wypadków, a mianowicie: 

rana cięta, złamanie kośei, zwichnięcie stawu, 
omdlenie, napad nerwowy, 2 ataki histeryczne, 
agonia, zatrucie alkoholem, raz nie zastano po­
szwankowanego. Z powyższych-4-ch odwiezio­
no do szpitali, innych oddano we właściwe ręce. 

Nieudany napad. W nocy z soboty na nie­
dzielę, kilku ludzi powracało ze Zgierza do Ło­
dzi. W chwili, gdy wjechali w las, wypadło 
kilku drabOw, którzy otoczyli wóz i zaczęli strze­
lać z rewolwerów. Na ratunek napadniętym po­
śpieszyło kilka osób, które nadjechały właśnie od 
strony Łodzi, wobec czego napastnicy wsiedli na 
oczekujący na nich tam obak wóz i uciekli. 

- Kto, kto, moja słodziutka? odezwało 
się kilkanaście głosów. 

. - Ale nie o tem mamy radzić, szanowne 
panie, - odezwała się pani Mądrzycka - tylko 
o wniosku Towarzystwa. 

- Ten wniosek przyjęty przez ogólne po­
wstanie, - zawołała pani prezesowa. 

- Ale nie wszylitkie panie powstawały bo 
ja i wiele innych siedziałyśmy na stołkach, 'jak 
przyszrubowane. 

To wywołało efekt, powstał gwar, ktory 
ucichł dopiero, gdy we drzwiach ukazał sie smu-

I kły Lobengrin, delegat Towarzystwa. • 
- Na mieście, - mówił on, - z oburzeniem 

przyjęto wiadomość o naszem Towarzystwie. 
I niesłusznie rzucono całe to obwinienie na 
nas wogóle. To ja sam postawiłem ten wniosek, 
jako delegat, nic więcej, uważałem to za rzecz 

I wysoce obywatelską, żeby wszyscy razem zbie­
rali się, toby dobrze oddziałało. Tylko jedynie 
dla tego postawiłem ten wniosek. Więcej nic 
nie pragnę i nie chcę ... 

Odpowiedziała mu p. Mądrzycka, te uznaje 
jego dżentlemeństwo, ale co innego jest robie­
nie dobrze z obowiązku, a co innego z pobu­
dek miłosiernych. Litość niema wytkniętych gra­
nic, jest ona własnością biednych. 

* Wychodziliśmy z panem radnym dosyć przy-
gnębieni z owego posiedzenia i dłngo milcze­
liśmy, dopiero na likręcie, kiedy dom ochrony 
zniknął nam z oczu, on zaczął mówić. 

- Nie wnioskujcie jednak o naszych pa­
niach z tego posiedzenia. One umieją pracować 
i poświęcać się. Wszak ich to staraniem powstał 
ów olbrzymi gmach ochrony, ich to staraniem 

I 500 dzieci znalazło przytułek i opiekę. Są więc 
dzielne, umiejące kierować instytucyą kobiety, 
ale nie te, co dla zaszczytu i ambicyi o tę 
zwierzchnią władzę się upominają, lecz te - co 
w głębi dus:.:y mają wypielęgnowane ideały ludz­
kości! Takie nie dobijają się o godnośoi po to, 
aby złowić jakimbądź iposobem tytuł, do ktore­
go inne przyjśćby chciały choćby przez .,per 
procura!-
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Nadesłane. Zarząd łodzkiego żydowskiego Towarzy­
stwa dobroczynności ma zaszczyt podać niniejszem do 
wiadomości, że następnjące osoby złożyły ofiary pieniężne 
na knpno węgla dla biednych: 

Hirszfeld F . 20 rb., Hirszberg i Lichtenstein 6 rb., 
Bracia Heller 4 rb., Hirszman I. 6 rb., HirslIberg i WIl­
czyński 50 rb., Heiman Maurycy 5 rb., Haehman L L. 1 rb., 
Herszkowiez A. 1 rb. 20 kop., Hnrwiell i Syn 5 rb., Herz 
Samnel 4 rb., Henig L. 6 rb., Herzenberg i Rappaport 
20 rb. , Hirszberg i Birnbanm 30 rb., Heiman Maurycy 
50 rb., Heiman H. l. 3 rb., Herszberg M. 5 rb., Heller 
i S-ka 3 rb. , Halperin 1 rh. 50 kop., Hendlisz 2 rb. 50 k., 
Hirszkorn, 1 rb., Horouczyk Szymon 3 rb., Hnnftmorcel 
N. 3 rb., Hirszfeld Stanisław 3 rb. , Hirszberg M. S. 2 rll. 
50 kop., Herszlik S. 5 rb. HabergrHz L. 3 rb. , Jarociilski 
Zygmunt 100 rb., Jarociński Albert 30 rb., Izraelsohn L 
6 rb. , Janowski Ch. 7 rb. 50 kop. , Jarociilski Stani~ław 
25 rb. , Jakobowicz J. 2 rb., Jozef 1 rb., Igołka 50 kop., 
Jakobowicz D. 75 kop., Jaklichowiez 1\1. L 50 kop. , .Ja­
kóbowicz A. 50 kop. , Jarkowski I. 1 rb., Jakbowicz L. 
50 kop., Jakóbowiez M. 5 rb., Jakóbowiez L. 3 rb., Ja­
nowski 1 rb., Jozefowicz 1 rb., JOBkowi~z A. 1 rb., Ja­
kobowiez 2 rb., Joskowicz I. 1 rb., Jozef .. wicz M. 1 rb., 
Krnkowski L. 3 rb., Kirszgal S. 3 rb., Kutman B. 2 rb., 
Kapłlln A. M. 5 rb., Kopyraw&ki A. 3 rb., Knrcbart W. 
6 rb., Kiper M. 30 rb., Kiper K. 30 rb.. Katz Icek 1 rb., 
Kwiatkowski L. 1 rb. 50 kop., Kozak T. l"rb., Kleinbanm 
W. 2 rb. , Kowadło L 1 rb. 50 kop., Kalchowieeki M. 
1 rb., Klnger M. 1 rb., Koliuskl A. 1 rb., Kuszer R . 1 rb., 
Kaszelharn I . 50 kop ., Koziebrodzki lV1. 1 rb., Kaufman 
Ch. 50 kop. , Bracia Kronman 8 rb., Kissin B. S. 7 rb. 
50 kop., Kroto8zyński S. 15 rb., Kopel Natan 10 rb., 
Klaczkin S. 6 rb., Keilsobn B. 4 rb., Kużnicki i S-ka 
30 rb., Kntner M. 15 rb.. Kanel, Kaufman i S-ka 5 rb., 
Kawenoki L 3 rb., Kiihn U. 3 rb., Kiihn I. 10 rb., Kal­
marek L. 1 rb:, Kryszek 1 rb., Kaszman 1 rb., Kohn 
:;\brkuB 50 rb., Kohn Ignacy 10 rb., Kloeman I. 5 rb., 
Krell F. 3 rb., Kosman 1 rb., Karmioł 2 rb., Kwalda 
1 rb., Kroskopf :J\I1. B. 2 rb., Kra.kowski A. 1 rb. 50 kop., 
KałuBzyner M. D. 1 rb., Kantof A. 2 rb., Keller i\:L 3 rb., 
Karl S. 2 rb., Kasman L. 5 rb., Landan James 10 rb., 
Landau Wolf 5 rb., Lerner M. L 6 rb., Landau Leopold 
40 rb., Lnbin~ki L. 10 rb., Lubinski 1. N. 5 rb., Liber­
freind L. 50 kop., Landau Daniel 5 rb., Lipschitz I. 50 k., 
Leimanowicz A. 60 kop., Lewkowiez H. 75 kop., Leizero­
wiez A. 50 kop., Liberman H. 50 kop., Leizerowicz lV1. 
50 kop. , Landau Samnel 4 rb., L~wst6in L 10 rb., Lich­
tenberg P. 25 rb., Lande Jakob 10 rb., Lipschitz R. 
10 rb., Landsberg Leon 3 rb., Lubinski Mendel 10 rb., 
Lewinton K. M. 5 rb., Lllksenberg M. 1 rb., Lewkowicz 
I. 1 rb., Lipstein Ch. 3 rb., Lewkowicz S. 2 rb., Lipiec 
E. 1 rb., Liberman P. 1 rb., Likerman H. 8 rb., Litaner 
W. l rb., Lichtenfeld M. 3 rb., Lipaehitz B. 3 rb .. Liskier 
E. 1 rb., Lubochyński S. 1 rb., Landr\U i Silberszatz 2 rb., 
Lew 1 rb., Lindenfeld 1. 5 rb., Lilldenfeld Ch. 5 rb., 
Lipschitz M. S. 4 rb., Lerner Ch. 2 rb. , Littaner 5 rb., 
Lilienfeld i Friedman 3 rb., Lebensohn i Lichten.feld 
5 rb., Landau M. 1 rb., Lewin Sz. 1 rb., Lipsehitz 1 rb., 
Lewin Ch. 2 rb., Lndzki 3 rb., Lipman 1 rb., Liberman 
1 rb. , Laserson i Zeleer {) rb. , Lowenberg H . 5 rb., 
Lalltcnberg L. 1 rb.. Lllbinskl S. 2 rb., Lllbinski A. I. 
3 ruble. 

(d. e. n.) 

Z WARSZAWY. 

Kasa ogrodników, pszczelarzy i rolników. 
Wczoraj w południe odbyło się ogólne zebr anie 
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-POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 

At~toniego SfI;turcla. 

członków warszawskiej Kasy pożyczkowo·osz­
cz~dnościowej ogrodników, pszczelarzy i rolni­
ków. Obecnych było 41 członków. Pan Dzierz­
bicki zaznaczył, że zebranie odbywa si~ zgodnie 
z życzeniem, wyrażonem w listopadzie. W ów­
czas bowiem wybrano zarz~d tymczasowy, który 
obecnie zdaje sprawę z dotychczasowych czyn­
ności. Zainteresowanie się ziemian nową insty­
tucyą jest bardzo małe. Natomiast rośnie ona 
wśród osób bezpośrednio nią zainteresowanych. 
Fundusze wynoszą obecnie w papierach publicz­
nych 1300 rb., w gotówce 500 rb. Nadto ofiary 
płyną obficie. Na liście ofiarodawców figuruje 
'kilka osób, które przyrzekły złożyć dary. Wy-

I datki na organizacyę stowarzyHzenia wynoszą 
kilkaset rubli. Jedną z najpilniejszych potrzeb, 
zdaniem zarządu, jest ułatwianie przystępowania. 
do stowarzyszenia przez obniżenie opłaty, która 
jest dziś zbyt wysoką. Zarz~d na podstawie in­
formacyj, zaciągniętych w Petersburgu, propo­
nuje utworzenie trzeciej kategoryi członków, 
opłacajl!cych 10 kop. miesięcznie na kapitał 
obrotowy, 20 kop. na kapitał oszczędnościowy, 
czyli 3 rb. 60 k. rocznie. 

W imieniu zarządu wnosi mówca uchwalenie 
sumy 50 rb. na 7.apomogi bezzwrotne w r. bie­
żącym, pobieranie 6 procent od udzielanych po­
iyczeK, a wreszcie upoważnienie zarządu do wy­
datkowania w miar~ uznania na pokrycie po­
trzeb, których dziś przewidzieć niepodobna, gdyż 
są zależne od rozwoju stowarzyszenia. 

Następnie na przewodniczącego zgl'Omadze­
niu powołany został p. Malinowski, ktory do 
prowadzenia protokółu powołał p. Wysockiego, 
na asesorów pp.: Wernickiego i Szaniora. 

Po odczytaniu protokólu komisyi rewizyjnej, 
który przyjęto jednogłośnie, uchwalono instruk­
cyę dla zarządu i wnioski zarządu. Ożywiona 
dyskusya rozwinęła się nad wnioskiem co do 
utworzenia no"ej kategoryj warunków. Osta­
tecznie uchwalono: 

Najmniejsza stopa wkładów miesięcznych 
wynosić b~dzie 10 k. na kapitał obrotowy i 20 
kop. na kapitał oszczędnościowy. Takie wkłady 
mają prawo wnosić niżsi oficyaliści rolni, prak­
tykanci-ogrodnicy i uczestnicy kasy; pobierający 
wynagrodzenie mniejsze niż 150 rb. bez dodat­
ków w naturze lub 75 rb. rocznie -i dodatki 
w naturze. 

Do zarządu wybrani zostali pp.: D,t.ierzbicki, 
ks. Czetwertyński, Rutkowski. Do komisy i rewi­
zyjnej pp.: J ez iorański, Malinowski i Wroński. 

Wystawa Wereazczagina. W niedziel~ otwar­
tą została w sali ratuszowej wystawa obrazów 
Wereszczagina. Oprócz cyklu" Wojna'" przedsta­
wiaj~cego epizody z kampanii 1812 r., znajdują 
się tam: krajobrazy. sceny rodzajowe, portrety, 

I 
oni na calego lecą .. · i wszystko w porządku, 
a inaczej, to i ja nic nie zarobię i oni nic nie 

I zyskają· 
I - Zuch z was-mój Okoniu - mówił lVIicha-
i lowski-napijmy się ... 
! - Napijmy się. . 

Stuknęli się, a :Michałowski, przybliżywszy 
się do ucha Okonia-pytał: 

- A czy wy dla nas nie macie jakiego do­
brego interesu? Gdybyśmy tak zarobili, to z chę- I (Dalszy ciąg - patrz Ni 09). 
cią podzielilibyśmy sią z wami... 

Jak pan tabaku nie szwarcujesz, cygar - Nie, nic nie mam ... Ale, ,ale ... jest-mó-

typy, wnętrza świątyń. ogOlem 80 płócien, nie li­
cząc drobniejszych szkiców. 

W sobotę Wereszczagin sam oprowadzał po 
wystawie zaproszonych gości, z wytworną uprzej­
mośei~ i cechującą wielkiego artybtę prostotą, 
udzielając objaśnień i opowiadając szczegóły z włas­
nego, podjętego dla. studyów-biwakowego życia. 

Z KRA J U. 

Piotrków. Na dzień 26 czerwca r. b. wy­
znaczony jest zjazd koleżeński w Piotrkowie daw­
nych wychowańców miejscowego gimnazyum, któ­
rzy między rokiem 1854-1863 tam uczęszczali. 

OrganizacYą niniejszego zjazdu . zajmuj~ się 
pp.: Feliks Trepka w Jeżowie i Franciszek Ry­
dzewski w Warazawie. 

Kalisz. W niedzielę o godzinie 7 rano zmarł 
w Kaliszu ś. p. Antoni Siemienowicz, dyrektor 
gimnazyum filologicznego męskiego. Zmarły peda· 
gog, znany powszechnie, jako mąż wysokiej nauki, 
wydział filologiczny kończył w Wiedniu, poczem 
oddał si~ studyom nad językiem staropolskim 
i w tym kierunku do ostatnich dni życia pracował. 

Po ukończeniu również wydziału filologiczne­
go w Petersburgu i otrzymaniu stopnia doktora 
filozofii w LipSKU, był nauczycielem w gimna­
zyum .siedleckiem. Następnie mianowany został 
inspektorem okr~gu naukowego w Moskwie, lecz 

. w lat parę potem został dyrektorem gimnazyum 
kaliskiego i na tern stanowi8ku dotrwał do koń· 
ca życia. 

Z wielu pra~, napisanych w języku niemiec­
kim, wyróżniają się broszury p. t. "Uber die Ver­
meitliche Quantitat der Vocale im altpolnischen" 
i "Kritiscbe Bemerkungen in altpolnischen Texten. 

"Słownik ięzyka polskiego", wychodzący w 
Warszawie pod redakcyą Karłowicza, Kryńskiego 
j Niedźwiedzkiego, mieści w sobie wiele prac 
zmarłego lingwisty. 

Naljwięcej jednakże pracowitem i niepośled­
niej wartości dziełem, jest "Słownik języka sta­
ropolskie~o" (w trzech edycyach jak nazywał ś. p. 
Siemieno wicz" bogate do pełnienia do słownika"), 
przesłany w rękopisie za życia zmarłego pedagoga 
Akademii Umiejętności w Krakowie. 

W języku rosyjskim wydał ś. p. Siemieno­
wicz broszurę p. t. "O właściwościach języka 
w~gier8ko-rosyjskiego" 

Wynalazek. Młody, bo zaledwie siedemnasto­
letni uczeń szkoły realnej w Sosnowcu, p. Mie­
czysław Wolfke otrzymał w tych dniach patent 
na własny wynalazek, który wkrótce może .zająć 
wybitne miejllce w dziedzinie odkryć naukowych. 

L2±2 
i pokryją je atlasem... Żeby tylko panów było 
pięciu a jeszcze z pięć panienek... 'rylko z pa­
nienkami to trudniej, niechby już tylko panów 
pięciu, to i do tysiąca guldenów będzie napewllo. 

My weźmiemy 500, a panowie 500. 
Dobry zarobek ... 

- A co? 
- No wy to macie oberchapki, a wa)Sz ko-

misarz z wami się dzieli? 
- Co, on! broń Boże... komisarz... komisarz 

to inna persona, on ma lepsze dochody. 
Jakie? 

- On ma łapówki, albo pan nie wiesz ... 
- Mój przyjacielu, ale to wszystko jest 

złodziejstwo, co ty opowiadasz, jeżeli tak, to 
wasza cala policya powinna siedzieć w krymi­
nale. Janie biorę tego, co wy mówicie, za 
prawdę. Jesteście mIodzi i przechwalać się chce­
cie... Mówiłem do niego rozgniewany... Ina­

z Prus nie sprowadzasz, to za co pan będziesz wił mi :F'loryan Pupke o jakimś interesie, akurat 
placił ... A czy my ze swojej pensyi wyżyjemy. [ dla panów, takich elegantów. Będzie niedługo i 
Panie, jak Boga kocham, my mamy także swój I wesele bogatego hrabiego u księży Jezuitów. I 
spryt. JedBego złodzieja łapiemy i sadzamy do I Do kościoła nie wejdzie nikt jeno goście za . 
dzinry, a dziesięciu nam się okupuje. Tylko i kartami. Panowie powinni się lJbrać paradnie 
trzeba wiedzieć od którego co wziąć, i pukną! I we fraki i przyjechać do kościoła: karty dosta­
się w głowę· a którego pakować do kryminalu. I niecie od nas-a potem, kiedy już goście będą 

- No juźcić od tego wziąć co daje... wychodzili, skoczyć do futer., odziać się naj-
- Panie, to nie sztuka. Wy tam uczycie l! przedniejszemi i wsiadłszy w dorożkę najętą-

i czej to ... I - To co? poszedłby pan do komisarza t po-
się w szkołach, ale my też mamy swoją. taje- odjechać. 
mnicę. Przypuśćmy na Grodzkiej ulicy mają - A to z ciebie łebski chlop .. . 
okraść sklep bankierski. - Jak mądrzy zlo- - Ho, z nami to można żyć. Ja ci jeszcze 
dzieje, to przyjdą do policyanta co stoi na do tego nie mam glowy, bo krótko służę, ale, 
warcie i powiedzą mu: słuchaj i ty będziesz na- panie:F'loryan Pupke to macher, on wszystko 
leżał do działu. Na to się im doradza, jak mówi wie. A on jeszcze głupi wobec policyi wiedeń­
Floryan Pupke, żeby wzięli jednego ze swoich skiej ... 
i kazali mu wybić szybę u sąsiada ... To on tlu- - No dobrze, a cóż potem z temi futrami 
cze szybę i ucieka, ja ci go gonię aż na Kle- zrobimy? 
parz, tam daje mi się złapać. Prowadzę na po- - Co? Już żydki z Rzeszowa zamówili fu-

. licyę spisują protokół i do sądu. Niema dowodu, tro hrabiegó Boćwiny na prezent dla swego ra­
że chciał kraść,-oll mówi, że przypadkiem wy- bina i dwieście. papierków odrazu zapłacą.. 
bil szybę. Sąd go uwalnia, ja dostaję za złapa- - Przecież hrabia Boćwina w rzeszowskiej 
nie z biura wynagrodzenie, a oni okradają okolicy mieszka .. . 
sklep ... Tak panie, tak... Ja nie odpowiadam, - To co? ... przecież żydzi przerobią futro 

l wiedział... tak? 
- A no tak . 
. _- To pan · dopieroby mi zrobił dużo. Toć 

nas sam komisarz tak uczy. Takie lekcye bie­
rzemy co wieczór. Tysiące kawałów nam opo­
wiada, żeby nimi łapać frajerów ... 

- Tak? .. . 
- A tak ... a tak paniczku. I udat znów 

taką zdziwioną minę, jak ja przed chwilą. Poli­
cya to zawsze ma racyę. Nie będę się wypieral 
nawet, powiem tylko,. że chciałem panów wy­
badać ... 

(d. c. n.). 



Ni 60 --
~owy ~ynalazek polega Da przesyłaniu rozmai­
[ch w.tdoków na dalekie przestrzenie. Przesyłanie 
l~rte Jest na podstawie fal elektromagnetycznych. 

o obny aparat wynalazł Szczepanik, lecz u niego 
przesyłanie odbywa się za pomocą drutów elek­
trycznych-ważność nowego wynalazku polega na 
tern, że druty są tu zupełnie zbyteczne. 

Z PETERSBURGA. 

- W kantorach i oddziałach Banku państwa 
Zacz~ły obowiązywać nowe przepisy o przyjmo 
waDi~ w komis frachtów i innych dokumentów 
płatDlczych do inkasa. Prócz weksli termino­
wych, których przyjmowanie odbywa si~ na ogól­
nych zasadacb, przyjmują si~ w komis frachty, 
przekazy, czeki, rewersy, rachunki, weksle, ktore 
utraciły prawo wekSlowe lub protestowane, wy­
~a~e przez instytucye państwowe i publiczne, 
sW1adectwa o wypłatach terminowych, talony 
a~yg.nacyjne urzędów na otrzymanie z kas sum 
PIenIężnych lub papierów procentowych, kwity 
asekuracyjne, obligacye wy losowane i kupony, 
kt~rych wypłata nie uskutecznia się przez Bank 
panstwa, ani na rachunek skarbu, ani na rachunek 
~nstytucJj prywatnych itp. Na zasadzie przyję­
{ch w komis takich dokumentów instytucye Ban­
l u m.ogą także przyjmować od mocodawców po-
~cenI.e otrzymania, zamiast pieniędzy w gotowiź­

nIe, Innych dokumentów pieniężnych, jako to: 
Weksli lub innych zobowiązań, rewersów i t. p. 
'IV takim razie komitet powinien jednocześnie 
przedstawić i mający zostać podpisanym doku- · 
UIe~t. Instytucye bankowe mogą nie przyjąć zle­
~enla, jeśli wykonanie tego przedstawia pewne 
krUdnoŚci. W komis do inkasa przyjmują się do-

Umenty tak ililienne, jakoteż na okaziciela, przy· 
czem ~okumenty imienne muszą być opatrzone 
~ C~syę komitento na necz Banku. Na żądanie 
~mltenta może mu być wydanym kwit imienny, ° którego opłaci 15-kop. markę. Dokumenty, 

r\ldawane w komis, celem otrzymania za. nie na-
ei~ości W określonym terminie w temże mieście, 

g:zIe znajduje się urządzenie Banku, winny być 
II ładane do Banku nie wcześniej, jak na miesiąc 
llr.zed terminem, a dokumenty płatne w innyeh 
~Iastach, nie wcześniej, jakua 3 miesi~ce przed 
el'minem. Instytucye bankowe obowiązują się: 
"'ysyłać dokumenty w swoim czasie do innych 
~k'l.st dla odebrania pieniędzy; zawiadamiać dluż­
i I Ów awizacyami o otrzymaniu dokumentów do 
~~asa; otrzymawszy należność wypłacać ją ko­
i 1tentowi, lub wysyłać pod wskazanym adresem; 
t ądać od dłużników w zamian dokumentów (jeśli 
o było wymagane) nowych zobowiązań-i zwra· 
cać komitentom niezapłacone doku~enty. Za 
~~Ynności te z góry pobiera Bank państwa 1/10% 

SUmy dowodów, a minimum 25 kop., zaś w wy· 
kadkach, gdy operacya ta połączona jest z prze­
k atYWaniem pieuięd"y-nadto należność ZA prze-
a~, podług ogólnej taryfy. ° - Komisya towarzystwa astronomicznego, 

t ~l'adlljąca, nad reformą kalendarza, jak donotli 
n~ egram ""łowa" ukończyła 8woje prace. Zda-
1I1eUI komisyi należy kalendarz juliański zastąpić 
l\o"'Ym samodzielnie opracowanym kalendarzem. 
lIł alendarz gregoryański uznano za nie dość ści­l' '. Wnioski komisyi będą przedstawione aka­
d emu nauk, której powierzono refotmę kalen-
al'za, 

11; - .Roboty około budowy nowej k~lei że~az­
z e., mającej połączyć Petersburg z WItebskIem, 
aczną się na wiosnę. 

1" - "Prawitielstwennyj Wiestnik" donosi: Za­
l ządzający ministeryum spraw wewnętrznych, 
ł~OWC'f.Y Najwyższego Dworu, Sipiagin, został mia-
1I( OWany ministrem spraw wewnętrznych. 

Po zabawie! *) 

. :Nadchodzi, co nadejśC mu~iał(). Armia an­
~Ielska kroczy po ziemi boerów i zbliża się już 
/~"ątek nienniknionego zakończenia: czy po­
u d potrwa tydzień, czy sześć miesięcy, czy bę--------

kuł *) 'r~d. Żuk-Skarszewski umieścił w .Kraju" art y­
lvuie omawIający wOjnę boerow z anglikami. Przedruko­
on c my go w całości w tem przekonaniu, źe zainteresuje 

zytelllikow .Rozwoju." 

ROZWÓJ. Środa, dnia 14 marca 1900 r. 5 

dzie łatwy i wciąż zwycięski, czy krwawy 
i przeplatany porażkami, czy które z mocarstw 
ofiaruje swe <przyjacielskie usługh i czy to po­
średnictwo przyjęte. będzie czy odrzucone,-nad­
chodzi dla boerow chwila smutnego obrachunku. 
Ani zdatność . wodzów, ani bitność żołnierzy, ani 
broń doskonała, ani szybkość ruchów i umiejęt­
ność przemieniania lada pagórka w fortecę, ani 
poświęcenie i ofiarność całego społec7!eń8twa 
przełamać nie mogły fizycznej przewagi angiel­
skiej; w starciu z nią słabsi zdQbyć mogli chwa­
łę, pozostawiając mocniejszemu zwycięstwo. 

Czy generał Cronie ostatnim był bohaterem, 
czy inni pójdą w jego tropy, dO,dać coś trudno 
już będzie do je~o wawrzynów. Zelazną obręczą 
stu armat, w dziesięciu przeciw jednemu, obsa­
czyli anglicy wąwóz, dziwnie podobny do ter­
mopilsk.iego; ogniem stu armat. dniem i nocą, 
prażyli tran"waalski obóz i boerowie przez ośm 
dui każdą dni~ godzin~ hojnie opłacali trupami, 
bo każda godzma znaczyła nowy szaniec na dal­
szej augielikiej drodze. W beznadziejnej walce 
nie o zwycięstwo już walczyli, ale o imię bohate­
rów. 'rego historya im nie poskąpi: walczyli jak 
bohaterowie i jak bohaterowie ginęli, i przed 
icll męstwem przyezły dziejopis tak kornie uchyli 
czoła, jak je chylą d~iś współcześni, nawet wro­
gowie-zwycięzcy. Rzetelniej na tytuł bohatera 
zapracować trudl1o, jak Cronie, wódz ten nie­
ustraszony holenderskich chłopów. Choć poddał 
się wreszcie, a niedobitków nie dał wyrżnąć do 
nogi, nie jego winą, \eśli krwawy bród pod 
Koodool'sberg nie "yaka nieśmiertelnej sławy 
Termopi1ów. Wiekopomną chwalą historya ukry­
wa nazwiska dzielnych wodzów, nie zawsze wa­
ż~c RłuRznie ich zasługi. 

Leonidasów miała ludzkość wielu, ale poszli 
w zapomnienie; większości ich i nazwisk nie 
znamy, bo brakło im greków, ktorzy sławę ich 
opiewaćby umieli, bo brakło innym Milcyadelów, 
ktorzyby Salaminą uwieńczyli termopilski po­
grom. Be.z Salaminy czy wiedzielibyśmy zgoła, 
że istniał jakiś Leonidas? Leonidasów zasługi to 
nie zmiejsza, że ich wspaniałej ofierze na inuem 
polu walki nie odpowiedziało echem równie 
:w!!paniałe zwycięstwo. Ale męż6w stanu jest 
rzeczą-tragiczną chwałą nieszczęśliwych boha­
terów posługiwać się tylko, gdy z niej zrobić 
umieją węgielny kamień wielkości narodu, nigdy, 
jeśli służyć mu ma za nagrobek. Tym, co kieru­
ją losami krajn. nie wolno, gody nie mają Sala­
miny w odwodzie, dawać ludowi swemu spo­
sobności do zdobywania jałowych, choćby i nie­
śmiertelnych wawrzynów, nawet gdyby przyćmić , 
one miały i termo pilską legendę, nawet gdyby 
cała Europa, świat cały 'l'ermopilów się od nich 
dopraszał. 

Klę~ki Croniego Joubert Milcyades 8tanow­
czem zwycięstwem nie zmaże, a śpiewać ją też 
nie będzie komu: boerowie ginąć umieją, ale 
śpiewać umieją tylko psalmy, nie swą chwałę, 
a nam, w śpiewie wprawnym europejczykom, 
nam, cośmy się tak bohateretwem boerów za­
chwycali, śpiewać chyba ich cbwały nie wolno. 
Nie wolu(,? a to czemu? Nie woluo, bo myśmy 
to właś:::ie, my, zblazowani europejczycy, tych 
prostaków do oporu i wojny judzili, bo myśmy, 
wiedząc, jak się walka skończyć musi, pchali 
ich do zguby, potem się ich bobaterstwem cie­
szyli, które dla nas zabawką było, gdy im szło 
o . życie! 

Bez europejskich podjudzań boerowie za broń 
nie byliby chwycili. 

Transwaal istnieje zaledwie pół wieku, ale 
przez te pół wieku boerowie ciężkie mieli życie. 
Byli też ludżmi tego pokroju, co w ciężkich wa­
runkach umieją radę sobie dawać, wytrwali 
w trudach, ani lekkomyślnym porywom ani tkli­
wości żadnej niedostępni. Koczowniczo, z rodzi­
nami przenieśli się w kraj dZIki, dzikich wy­
parli, a na niedobitkach twardą zaciężyli ręką. 
Domy pobudowali, ziemię użyźnili. Granicząc 
z przemożnym sąsiadem, to groźb~, to układami 
otrząśli się . z jego zwierzchnictwa, a w ciągłych 
nieporozumieniach to o resztki angielskiej opieki, 
to o prawa angielskich poddanych, okazali się 
prawdziwymi mistrzami w układności i przebie­
głości. Bu też porozumienie z anglikami było dla 
nich zagadnieniem pierwszorzędnem. Liczebnie 
za słabi, by o utworzeniu własnego wielkiego 
państwa marzyć,-jako zawada na drodze an­
gielskiego wielkiego państwa utJ'zymać się nie 
mogli. Porozumienie to niemożliwem nie było, bo 
anglik silniejszy jest, ale nie taki straszny, jak 

go malują. Unicestwienia Trantlwaalu nie potrze­
ba było anglikowi, tylko, by Transwaal nie stał 
mu na drodze jako wroga zapora. Rodacy boe­
rów, <afrykauderowie), stanowią większość po­
łudniowo-afrykańskich kolonij angiel!lkich i ko­
loniami temi rządzą, uznajłJ,c niemal D'ominalne 
zwierzchnictwo królowej Wiktoryi, tak luźne, że 
nie przeszkodziło im ono nawet w ciągu obecnej 
wojny uważać lIię za neutralnych, w walce 
udziału nie brać, A ambulansy swe posył~ć._. 
boerom. Porozumienie to było tem prawdopo­
dobniejsze, że boerowie wiedzieli, iż w przyszło­
ści nietylko ze strony Anglii grozi ich . samo­
dzielności niebezpieczeństwo, i sam gen. Joubert 
wyraził ongi przekonanie, że <zagrożeni wciele­
niem do p08iadłości niemieckich, sami obwołamy 
angielski protektorah. Aż tego anglicy się nie 
domagali; żądali - tylko, pO"iołując się na b'akta­
ty (z r. 1881 i 1884), kontroli nad polityką za­
graniczną Transw:.c.alu i równouprawnienia wszyst­
kich ludzi białych. 

Z jednej więc strony świadomość, że poro­
zumienie jest konie0znem, z drugiej-umiarkowa­
nie w żądaniach oczekiwać nakazywało bliskiego 
załagodzenia wszelkich sporów. Stało si~ inaczej. 
Niecierpliwość Rhodesa, tego wielkiego polityka­
spekulanta, któremu o p ł a c i ł o s i ę kryzys przy­
śpieszyć, rozdrażniła boerów i w zatarg afry­
kański w~rowadziła nowy czynnik: sympatye 
europejskie. Rbodes uzbroił bandę awanturników, 
by chyłkiem stworzyr "fait accompli"; . Wilhdm ' 
II telegramem do prezydenta Krtigera dał wyraz 
uczuciom Europy, która nie przestała już odtąd 
wołać do boerów:· <nie układaj się! za broń 
chwytaj, bohaterze!» 

(d. c. n.). 

AOGAR ALLAN POE. 

" Wiek" poświęca kilka słów wtlpomnienia 
największemu poecie północnej Ameryki. Tak 
jak wszyl!cy niemal geniusze ludzkości, nie mógł 
on zuależć za życia należytego uznania; sława 
jego rosnąć poczęła dopiero po śmierci, aż za dni 
naszych objęła obie półkule świata, oddając w rę­
ce jego berło panowania nad całom najmłodszem 
pokoleniem pieśniarzy . . 

Edgar AUan Poe, urodził się w d. 19 lutego 
1809 roku; osierocony w dzieciństwie został 
w~ięty na wychowanie przez AUana, bogatego 
kupca z Baltimore, który nie szczędził nakładów 
na wychowanie pięknego i nad wiek rozwinię­
tego dzi~cka, nie umiał wszakże umiejętnie po­
stępowac z samowolnym i upartym chłopcem 
i kształcąc myśl, nie wykształcił charakteru~ 
W r. 1816 oboje państwo Allan, wraz z młodym 
Edgarem, ZWiedzili naj piękniejsze okolice Anglii, 
poczem oddali swego wychowanki na przeciąg 

I pięciu lat do szkoły, znajdującej się w pobliżu 
Lundynu, która przezeń została póżniej odtwo­
rzoną w opowiadaniu" William Wilson". 

Wirginij ska akademia w Richmondzie i uni­
wer8ytet w Cbarlottesvillu uzupełniły wykształ­
cenie jego; był on uważany za jednego z naj­
zdolniejtlzyeh i najbardziej pracowitych studen­
tów, lecz hulaszczy tryb życia nie pozwolił mu 
studyów ukończyć. Przykrości pieniężnej natu­
ry i powstałe I!tąd nieporozQmienia .z opiekuuem 
obrzydziły mu Amerykę, a tocząca si~ naówczas 
w Grecyi walka o niepodległość, pociągała jego 
namiętny i żądny wrażeń temperament. Posta­
nowił przyjąć w niej udział, lecz nim aię dostał 
na plac walki, aresztowanI) go za burdę uliczną 
w Petersburgu; 8zcz~ściem, że konsul amerykań­
ski wdał eię w sprawę, uwolnił go od odpowie­
dzialności, zaopatrzył w gotówkę i z powrotem 
do Ameryki wyprawił. Dzięki pomocy opiekuna 
Poe mógł niebawem wstąpić do akademii woj­
skowej w West-Point, lecz i stąd go wydalono 
po upływie dziesi~ciu miesi~cy, za zaniedbywa­
nie obowiązków i nieposłut!zeń~twv. Powróciw­
szy do Richmondu, znowu u swego opiekuna za· 
mieszkał, nie ,umiał si~ wszakże odpowiednio za­
chować wobec jego młodej, niedawno poślubio­
nej małżonki i dzięki temu, utracił do reszty 
względy p. Allana, który umierając w r. 1834, 
ani grosza mu nio zapisał. 

Stało się to początkiem literackiej karyery 
Poego. Oglosiwszy na krótko przed Opugzcze­
niem szkoły wojekowej tom poezyi, postanowił 
teraz piórem na życie zarabiać. Z początku szło 
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mu opornie; był współpracownikiem paru pism, 
lecz mu to niewiele przynosiło; dopiero po zdo­
byciu konkursowej nagrody za poemat i nowelę, 
zwróęiło nań uwagę. Otoczony kołem nowycb 
przyjaciół, Poe, dzięki ich poparciu, otrzymał 
kierownictwo jednego z najlepszych richmondz­
kich miesięczników, zawsze jednak drażliwość 
i lekkomyślność poety sprawiała, że stosunki je­
go z wydawcami były naprężone. Zresztą, był 
to najszczęśliw8zy okres jego życia: poeta ożenił 
się z gorąco ukochaną kobietą i nie potrzebował 
troszczyć się o jutro. 

Na owe czasy przypadają naj piękniejsze je­
go opowiadania i wiersz "Kruk" (przekład Mi­
riama), naj wybitniejsze, bez wątpienia, dzieło 
amerykańskiej poezyi, o którem trudno przypuś­
cić, że jest oparte na chłodnem wyrachowaniu, 
jak to w nas wmówić usiłuje poeta w analizie 
wiersza, przez niego samego napisanej. Wkrót­
ce potem Poe stanął'u kresu pragnień, posiadł­
szy nieograniczoną władzę we własnem piśmie­
lecz mu to na dobre nie wyszło. Jako surowy 
miał bardzo wielu nieprzyjaciół Vf literackim 
świecie północnej Ameryki-i ci nie omieszkali 
podkopać zaufania publiczności do pisma, które­
go był właścicielem. 

Znowu zejść musiał do roli współpracownika 
i coraz częściej począł szukać zapomnienia na 
dnie kieliszka. W d. 7 października 1849 r. 
"delirium tremens" położyło kres jego życia. 

Poezye Poego, znane u nas z mistrzowskich 
przekładów Miriama (Zenona Puesmyckiego) 
i Antoniego Langego, którzy większą ich część 
przełożyli, obejmują zaledwie mały tomik, a mi­
mo to zapewniły mu pierwsze miejsce na amery­
kańskim parnasie. Przyczynę tego przypisać na­
leży niezrównanej fantazyi, ktora w niedościgłym 
swym locie porywa nas za sobą i przedziwnie 
pięknej formie wiersza, olśniewającej nas melo­
dyą rytmu i kosdowną strof budową· W poe­
zyach jego znajdujemy ostatni wyraz techni­
ki wiersza, w którym jednak sztuka nigdy do 
pOLiomu sztuczki się nie zniża. Poe wprowadza 
nas w zaczarowany świat swej wyobraźni, zalu­
dnia go tłumem cieniów i mar i "w niezrównany 
sposób wy kaznje władzę sił przyrody nad duszą 
człowieka. 

W opowiadaniach prozą pisanych, które pod 
względem artystycznym ustępują poezyom, spo­
tykamy ten sam świat nadzmysłowy; autor wo­
dzi w nim czytelnika, jak po zuanych ,sobie dro­
gach, nap!'ężając do najwyższego stopnia uwagę 
jego i ciekawość. Owiane tajemniczością ropo­
wiadania Poego, przypom,inają fantastyczne po­
wieści E. T. A. Hoffmanna, z tą rOżnicą, że Poe 
zawsze w końcu tłómaczy wszystko optycznem, 
lub mechanicznem złudzeniem. Nowele tego poe­
ty są u nas znane o wiele da~niej, niż poezye, 
już bowiem przed trzydziestu pięciu laty Felicyan 
Faliński dał doskonały przekład paru z nich 
w "Bibliotece Warszawskiej", popnedziwszy go 
obszernym, pięknie napisanym wstępem, poświę­
conym dziejom ży wota ~ twórczości Poego. 

Ostatnie wiadomości. 

Z placu boju. 
Przednie straże gen. Robertsa' dotarły już do 

murów Bloemfonteinu. Generd French zajął 
wzgórza tuź przy stacyi ' kolejowej, panującej 
nad miastem, które mieszkańcy prawie już opu­
ścili, zabierając ze sobą ruchomości. Wślad za 
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Frenchem posuwa si~ marszałek Roberts, 
z większym oddziałem piechoty i jazdy. Reszta 
armii pożostała w tyle. Boerowie w sile 2000 
ludzi z 18 armatami zajmują wzgórza panujące 
nad naj krótszą drogą do Bloemfontein, od któ­
rego anglicy oddaleni są zaledwie o 15 mil an­
gielskich. Dywizya jazdy angielskiej w odle­
głości 6 mil ang. od Bloemfonteinu stoczyła za­
ciętą bitwę z boerami. W bitwie tej padło 321 
rannych anglików oraz 60 do 70 poległo lub 
przepadło bez wieści. Pułkownik Unpbeley i po­
rucznik Pratt ciężko mnni. Pomimo to dywizya 
ta zajęła ;Jozycye wzdłuż linii kolejowej. Boerzy 
używali podobno pocisków wybuchowych. Nad 
rzeką Pomarańczową wojska gen. Clemensa sta­
rają się odeprzeć boerów i przywr6cić komuni­
kacyę z BloemfoDtein. Na południowym brzegu 
rzeki gen. Clemena ostrzeliwał pozycJe boerów 
40 funtowemi armatami i działami Maksima. 
Boerzy odpowiadali regularnym ogniem karabi­
nowym. 

Dóniesienia dzienników angielskich, jakoby 
boerowie byii zniechęceni i pragnęli złożyć broń, 
jakoby do szeregów ich wkradły się tchórzostwo 
i niezgoda, nie mają żadnej podstawy. Dążą oni 
do pokoju ale na warunkach uznania niepodle­
głości obu rzeczpospolitych i szerokiej amnestyi 
dla holendrów z kraju Przylądkowego, którzy 
przyjęli udział w walce. Na pokój taki Anglia 
zgodzić się nie chce, poznała bowiem, jak niehez­
pieczną jest dla niej siła zbrojna boerów i że 
jedynym środkiem do uniknięcia w przyszłości 
starć podobnych jelit zniszczenie politycznej 
i wojskowej organizacyi obu rzeczpospolitych 
boerskich. 

Po wielu wysiłkach, po uruchomieniu wszyst­
kich nieomal sił zbrojnych Wielkiej Brytanii 
udało się nareszcie anglikom przygnieść boerów. 
Gdy by obie rzeczpospolite zachowały swoją nie­
podległość, za lat kilka walka może zawrzeć na 
nowo w warunkach o wiele niekorzystniejszych 
dla Anglii. Boerzy wiedzą o tem dobrze i dla 
tego jedynie wyciągnęli rękę do zgody, aby 
skoro się chwycą llajrozpaczliwszych sposobów 
wojowania, do upadłego mieć usprawiedliwienie, 
że popchnęła ich do tej ostateczności chęć unik­
nięcia zagłady. Anglicy radzi by może uniknąć 
tej ostateczności, wiedzą bowiem dobrze, na jakie 
niebezpieczeństwo narażoną będzie armia Ro­
bertsa, gdy po wzi~ciu Bloemfonteinu ruszy ku Pre­
toryi i setki mil oddali się od Ilwych podstaw 
operacyjnych. 

To też pomimo powszechnego zapału nie brak 
w samej Auglii głosow trzeźwych, nawołujących 
do pokoju. Anglia do chwili obecnej wydała już 
na wojnę 100 milionów funtów szterlingów i stra-

. cila 10,000 ludzi. Ile kosztować będzie wojna 
do końca? Ile jeszcze lndzi pochłonie? któż obli­
czyć zdoła, a przecież i po zupp,łnem pokonaniu 
boerów trzeba będzie trzymać silną armię w ko­
loniach południowej Afryki, co nawet dla bogatej 
Anglii stanowi ciężar prawie nie ,do zniesienia. 

Telegramy. 
Lwów, 13 marca. Kilkuset teehników zale­

gło obszerny prz.edsionek politechniki, oczekując 
zapowiedzianego · zarządzenia rektora. O 12 w po- \ 
łudnie rektor zarządził zamknięcie politechniki. I 
Sekretarz p. Rosinkiewicz zszedł z kancelaryi rek­
toratu Da dół i przybił na. tablicy przedsionka I 
następujące pismo: "Szkołę zamykam aż do dal­
szego zarządzenia. Raktor Niementowski". 

-

l Studenci zebrali się na podworzu i chwalili 
się, że solidaryzują z treścią choć nie z forlll:~ 
demonstracyi i postanawiają przy nowych WPI­

sach nie odpowiadać na żadne pytania, dotyczące 
tej demonstracyi. Tę rezolucyę podpisało 50~ słu­
chaozy. Dr. Niementowski był w tym czaSie ua 

I naradzie u namiestnika. Zarządzenie rekroratu 
nie wywarło na młodzieży wrażenia. . 

Praga, 13 marca. Policya. wcześniej wiedr.la­
ła, że na placu św. Wacława mają się odbyć de­
monstracye. Mimo to, nie zdołano zapobiedz wy­
brykom. Około godziny 5 po południu straż kOD.­
na rzuciła się na tłum, który rzucał kamieniaruI. 
Poniewaź kilkunastu policyantow poniosło rany, 
przeto inni wydobyli SZable i zaczęli rąbać tłum. 
Przyszło do walki ręcznej i nastąpiły liczne aresZ­
towania. Tłum zniszczył front gmachu dziennika. 
czeskiego .Politik." Aresztowanych przeprowadZO­
no podwórzami do aresztów policyjnych z obawY, 
by ich tłum nie obił. , 

Wiedeń, 14 marca. Cesarz ułaskawił czę8C 
OSOl." skazanych na Morawach za demonstracye 
czesko narodow!', urządzone przed komisyą kon' 
troli wojskowej. 

. Wiedeń, 14 marca. Cesan .. przyjmował nowe 
prezydyum izby deputowanych, złożone z d-ra. 
Fuchsa, Pradego i Zaczka. Monarcha wyraził ży­
czenie, aby parlament robił należyty użytek ze 
swoich praw konstytucyjnych i pilną pracą skła­
dał dowody, że troszczy się o dobro ludów. Do 
Zaczka powiedział cesarz, że jest najłaska wiej 
usposobiony dla narodu czeskiego. Obu wicepre­
ze80W wezwał monarcha, aby wpływem swoim 
przyc~yniali się do dzieła uspokojenia i zgody. 

Paryż, 14 marca. Dzienniki donoszą, źe przy­
były do Laurenco Marques sekretarz rządu orań' 
skiego, Fischer, ma w Kapsztadzie odbyć konfe­
rencyę z pełnomocnikami marszałka Robertsa. 
Od przebiegu ich" zależy, czy Fischer uda się do 
głównej kwatery Robertsa, aby z nim osobiście 
traktować o pokój. 

Londyn, 14 marca. Kawalerya angielska 
w odległości 6 mil od Klareklof i SzefferstowD 
rozpoczęła bitwę z nieprzyjacielem. Boerowie 
stracili sześciu zabitych i rannych. Po stronie 
angielskiej jeden żołnierz lekko ranny. 

Ladysmith, 14 marca. Pozycyę Biggersberg 
zajęły główne siły boerów. Generał Joubert znaj­
duje się w Glencoe. 

Pretorya, 13 marca. Do "Daily Mail" do­
noszą, że odbyła się tu konferencya, na którą 
zaproszono 10 konsulów zagranicznych. Kriiger 
prosił ich, ażeby zwrócili się do swoich rządów 
o pośrednictwo celem zakończenia rozlewu krwi. 

Londyn, 14 marca. .Saint James Gazette" 
ogłasza z autentycznego żródła ułoźony już jako' 
by plan wojny, jaką Francya zamierza wydać 
Anglii. W sierpniu ma nastąpić mobilizacya 
czterech korpusów armii, a mianowicie: czwarte~ 
go, piątego, dziewiątego i dziesi~tego, tudzieŻ 
dwóch specyalnych dywizyi konnych. Naczelną 
komendę objąć ma gen. Jamont. Dalej mają być 
.przygotowane trzy bryga.dy w Al~ierze, które 
skoncentrowałyby się na granicy maurytauskiej. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA. Boehne ze Zgierza - Mandel­

broit z Wilna - Gurewicz z Białego8tokn - Schiffmall, 
Apfelcweig, Blnmenthal, Hassenberg, Finkelstein i Gold­
stein z Warszawy - Ra,jewski oficer z Tomaszowa-Ler­
montow sędzia z Piotrkowa. 

IIOTEL POLSKI. Borowski z Słomnik - Gołasze"­
ski i Eizen z Warszawy - Wnd z Anglii - Rozenblnlll 
z Białegostoku - Andrejew z Petersburga - Grabowski 
z Warszawy. 

6-ty . JARMARK WIOSENNY 
W mieście gubernialnem PIOTRKOWIE. 

Na konie, inwentarz, narzędzia rolnicze, powozy, bryczki, uprząż i t. p. 

rozpocznie się w d. 6 (19) Marca 1900 r., t. j. w poniedziałek. 
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:~~~~I"ifif~l~ifififififlifif~ififl~ififififlflififififlifif~" 
~ tV' WIKTOR CZAJEWSKI. . :: 

- Katedra Sw. Jana w·Warszawie = 
- ! ~ w 100-1etniij rocznicę zamienienia kole~iaty na katenrę. ~ 
;; Książka ozdobiona 80 rysunkami i portretami, wydanie ozdobne. :: t ZAWIERA: Po",ątki kościola i kolegiata wam.w.k.. Upo.ażenie ~nebowień.tw. i kośoioł.. Dobrod,ieje kolegi.ty. Pi.rw". k. ~~ 

plice. Fundacye i zapisy. Ostatni książęta mazowieccy. Dzieje kościoła w XVI wieku. Pomniki z XVI wieku. Pierw-
~ 8zy synod warszawski. Anna Jagiellonka. EJJoka Zygmunta III-go. Wielki ::łtarz. Kaznodzieje. Pomniki z XVII wie-
~ ku. Epoka Władysława IV. Korouacya Cecylii Renaty. Kaplica Ar9Ybractwa literackiego. Pomniki zniszczone w XVII ~ 
~ wieku. Jan Kaimierz. Michał Korybnt Wiśniowiecki. Kolegiata za panowania Jana III. Ołtarze. Kaplice. Bezkróle- ~ 
~ wie. Epoka Stanisławoska. Kościół św. Jana zostaje katedralnym. Biskupi. Arcybiskupi. Metropolici. Ostatnia restau- ~ 
~ racya świątyni. Przypisy. ~ 

~ ..- Do nabycia we wszystkich księgarniach i w redakcyi "Rozwoju". -.. ~ . 

~~8j8jjjl8jdjlj6jIjI6j8j6jIj~8JI8JIj8JIjIjI6j8jIj8j8jI8J~6j8J6j11j6j1J1j6j -
WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA KANCELARYA 

FARBIARNIA i SZTUCZNA CE~OWNIA SZKOty MUZYCZNEJ 
p. f. "HELE_A" 

Piotrkowska .Ni III w Łodzi. Telefon .Ni 851, 
~~zY}muje garderobę damską i męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra­

HL l Ilzyszczenia. Maieryały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
;. .zakres pralni chemicznej wchodząee starannie, tanio i prędko, na ządanie w 2ł ~o-
~ 65--26--24 -

IV-klasowy Zaldad Naukowy Żeński 

JANINY TYMlENIECKlEJ 
przy ulicy Piotrkowskiej .Ni 17. 

PROGRAM WYKŁADU GIMNAZYALNY. 
Kursy Języków obcych dla uczenie miejscowych po za godzinami szkolnemi. 

Dla osób dorosłych na przystępnych warunkach. 
~apisy odbywają się codziennie. Bezpłatna nauka czytania i pisania w niedziele 
I dni świąteczne dla kobiet dorosłych J dziewcząi fabrycznych rozpoczęły Bię 
od Nowego Roku 1900 przy szkole zeńskiej prywatnej Janiny Tymleniecklej przy 

_ ulicy Piotrkowskiej pod .MI 17. 

~ .. ". __ . -

Administracya 
"M l E C Z A R N I Z I E M I A Ń S k I E J" 

DZIELNA .M 30, 

(Filia I Piotrkowska N2. 84). 
:: honv~ zawiadomić Sz. Publiczność, ze codziennie dostać moze świeżego masła, które 
nie ~a miejscu wyrabia, jak również śmietanki kwaśMj, śmietanki 8łodkiej I na zamówie-

remo"Veji mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie. Wózkami 
rOZwozi się po mieście i na żądanie roznosi się po domach po 10 kop. flakon. 

Masło dobre kuchenne po 32 kop. funt. 

PIOTRKOWSKA Ng 86, 
przyjmuj:; w dahlZym ciągu zapisy uczniów na wS'T.ystkie instrumenta 
rznięte, dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedobie­
dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych 
zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya 

• n:s -­=-C4 

.... 
<= 

ai 
..... ;;= 

....... C> 

od godz. 2 do 3. 

Sprzedaż z.a gotówkę i na spłaty częściowe . 

Łóżka żelazne od 3 rb. 35 kop., łóżeczka dziednne, kołY8ki, 
wozili, weloeypedy, wanny, wanienki, kubły, klozety, materace, na­
czynia kuchenne, kasetki do pieniędzy, oszczędnościowe, meble ogro­

dowe ltd., poleca 
. ;;='C:; 

.I ~[ 
SKŁAD FABRYCZNY 137--104-9 

....­i .............. 

Akcyjnego Towarzystwa Wł Gostyński i S-ka 
Łódź, Piotrkowska Ni 81, 

.j 
, 
I 

tamże przyjmują się obatalunki na roboty konstrukcyjne: okna, drzwi, 
bramy itd. 

= S>O 

C4 
-= --S>O 

Sprzedaż za gótówkę I na spłaty c~ęśclowe. 
I 

SKŁAD RAM i OBRAZÓW 

~. =--=:a ... :.aJL:a .... :a 
poleca Szanownej Publiczności: 

Obrazy treści religijnej różnej wielkości, obrazki do książek, arkuszowe obrazki, krzy­
że srebrne, niklowe i drewniane, lichtarze, oraz krzyżyki, medaliki, koronki, różańce, 
pamiątki do pierwszej Komunii św., książki do nabożeństwa, broszury, w ogOle wszystko 
co wchodzi w zakres artykułow religijnych po cenach najniźszych 

C. W. HARTMAN, Mikołajewska .M 40. 240--9-5 

Na[rouJ r~. ~O ! 
w niedzielę między 5--8 wieczorem zgu-j 
biono na. nJ. Skwerowej, Dzielnej, Pioir­
kowsklej lub w tr~mwaju na Dzielnej ze­
garek damski emaliowany z perełkami fa-I 
bryki Czapka, stanowiący drogą pamiątkę. 
Uczciwy znalazca zechce zwrócić takowy 
na nI. Skwerową N! 18 m. 5 :za pOWyŹdZą I 
nagrodą. 284--3-3 

Potrzebne są zdolne 

Staniczarki i spónniczarki 
ul. Cegielniana li: 38. 

283-3--3 

DO PRACOWNI 

J. KARWOWSKIEJ 

Cyrk ogrzewany. 

~yrk A. DEVIGNE 
W czwariek dnia 15 marca wielkie przed-
8~awlenle w kiorem prl'lyjmie udział cała 
trupa cyrkowa i balet. Wyższa tresura 
psa, występ Heleny Corradini. \~ ielka 
komiczna pantol/lina z rozmową, śpiewem 
i tańcami p. i. "U dyrekiora szansonetek". 
Jutro benefis dyrektorowej cyrku Acl(jliny 
Devigne". Jest w próbie wielka 8pecyal­
na historyczno-wojenna pantomina p. t. 
"Anglelsko-iranswalska woj IS" czyli "Epi­
zod wojny anglików z burami" w 16 obra­
zach, w ktorej przyjlllie udział do 200 
osób i 3 orki~stry muzy iIi. 

Z poważanielll 

30--37 Dyrektor A. DEVIGNE. 

Zaginęła karta pobyin wydana z magi­
Piotrkowska Ni 92, mieszko 75, _ stratu m. Łodzi na imię Magd;\lena. 

potrzebne zdolne staniczarki. Druz. 328-3-1 



8 ROZWOJ. - Środa, dnia 14 marca 1900 r. 

z powodu zwinięcia naszego składu na ul. Piotrkowskiej 49, 
urządzon~ zostaje detaliczna sprzedaż materyałów , 

na suknie damskie po cenach fabrycznych, od środy 
14 marca do 25 marca. 

AKCYJNE TOWARZYSTWO ZAKŁADÓ.W PRZEMYSŁOWYCH 

SAXO_IA" " . 
dawniej WŁAD. S·ARJCH. 

I 

I 

Zakła~ów C~rallli~lny~h I 
Lange. I Dziewulski • I 

FABRYKA w OPOCZNIE 
nagrodzona Złotym Medalem na wystawie Kijowskiej 1879 r. 

WYRABIA i POLECA: 
Posadzkę terrakotową gładką i rzymską w róźnych kolorach i deseniach, 
dywanową, bramową, trotoarową i fabryczną-w cenie od 95 kop. za łokieć kwadr. 

Do pomiellzczeń drugorzędnych zamiallt posadzek cementowyeh , asfaHowych 
itp. polecamy nie wiele droższe w cenie, o wiele zaś praktyczniejsze posadzki 
brakowe. 

Płytki licowe do wykładania frontow domów i ścian. 
Cegłę ogniotrwałą do najwyższej temperatury, wysokiego gatunku, for- I 

matu zwykłego, fasonową, do wielkich piecow, kopalakow, pieeow wapiennych itp. 
Zaprawę gotową i glinkę ogniofrwałą po cenach przystępnych. I 

Zamówienia przyjmuje Zarząd-Warszawa, Włodzlmlerska IV:! 14. Telefonn N= 1158. 
Katalogi ilustrowa.ne, cenniki i próby na miej~eu i na żądauit'.-Upraszamy 

Szan. naszyeh 0dbiorców o wczesne zamówienia. W końllu roku bieżącego będzie 
w ruch puszllzona druga fabryka lV SławiańBku guh. Charkowskiej. 159-2-2 

~... ••• ...~.~... ..~ 

I PRACOWNIA KAPELUSZY DAMSKICH I 
1,-1 "HELE_." I 
• .r PIOTRKOWSKA Nr. 138, •• • I 

skład fabryczny 
Pierwszej Warsz. Fabryki żelatyny I kleju 

W-ch Szwede, Górski, Wolmer i S-ka 
poleca 

Ludwik Gliiek 
Łódż, ul. Zielona N2 5. 

261-6-6 

Nowo-otworzona Pracownia pończoch 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres poń­
czosznictwa wchodzące, z właśnej i swej 
wełny, jak również podejmuję się nadra­
biania pończoch i wszelkich reperacyi, któ­
re wykonywa z największą akuratnością 

p6 cenach umiarkowanych. 
pft,trkowska N: 142 m. 12. 

257-10-5 

Pt. ~gDiatrw~1 miUr&lni I 
. izolacyjny materyal . 

dla aparatow i rur z przegrzaną parą I 
w formie cegieł i łupin o bardzo małym 
ciężarze gatunkowym i przez to o WyRO­
kiej izolacyjnej sile. Przy wszystkich 
urządzeniach z przegrzaną pa.rą syste­
mu Heringa z najlepszym skutkiem 
uzywany polecam 

Michał Rosicki. Telefon. 
78-20-16 

Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żbocżeń mowy 
Przyjmuje od 9 - 11 r. I od 4-7 popoł. 

w niedzielę od 9-11 r. i od 2-4 popoI 

Łódź, Zawadzk. N2 4. 

Dr. Sonnenberg 

]ig 60 

Ch"ąc powiększyć orkiestrę teatru ludo-
wego w Łodzi, zapraezam zdolnYllh ama­

torow muzycznych na rożnych instrumen­
tach. Zgłosić się do dyrektora orkies'ry. 
1?ługa Xl 23 m, 15. 327-1-1 __ 

Duia 12 marca w poniedziałek przybłą­
kała sie suczka mała srokata na ulic ę 

Średnią .:Ni 31. Właściciel takowej może 
się zgłosić pod tenże ~ do stroża. 

~26-3-1 ------------------ --
Futro męzkie w dobrym stanie tanio do 

sprzedania. Wiadomość nlica Średnia 
)ił 20 m. 3, I-sze piętro lewa oficyna. 

243-3-d_ 

Męzczyzna w sile wieku, powazny, pra­
cowity i sumienny, obeznany z przepi­

sami administracyjnemi, poszukuje posadY 
biurowej do prowadzenia meldunkow w za­
kładach fabrycznych, magazyniera, dozor­
cy, administratora, zarządzającego lub na. 
wyjazd. Na żądanie może złożyć kaucyą 
w gotowiznie. Oferty przyjmuje redakcya 
"Rozwoju" pod lit. K. K. 329-1-1 

Obiady prywatne. UL PrzeJazd )ił 8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów. __ 

O
biady prywatne, smaczne i zdrowe, po 
40 i 50 kop. Piotrkowska >& 93 m. 15. 

d.-

Osoba znająea krawiecczyznę poszukuje 
pracy w domach prywatnych lub w ma­

gazynach. Ul. Widzewska Ni 127 m. 6. 
319-3-:} 

potrzebni zdolni czeladnicy in;roligator-
BCy do zakładu Jozefa NowalIkiego oraZ 

chłopcy na prak;ykę. ŁOdź, nI. Zawadzka 
~ 17. . 321--3--2 

Potrzebne są dwie zdolne pra~owaczki. 
koszularki i drobia~dziarki. Ul. WidzeW­

ska >& 1~ róg Średniej, pralnia. 3-3_ 

Pctrzebne są zdolne maszynistki. Wiado' 
moać "Pierwsza Warszawska Konimren' 

eya" uL Piotrkowska ~ 41. Tamże pO' 
trzebny zdolny ekspedyent 312-3-3-

Uczeń szkoły przemysłowej klasy wyższej 
poszuknje korepetycyi lub kondycyl. 

Ofer~y w redakcyi "Rozwoju" pod liczblł 
18. 183--d. I poleca w bież,!"ym sezOIrie kapelusz. w najświeższyeh fasonlWhJ I ••••••••••••• ~~~~ ........ wyłącznie choroby skórne Wykwalifikowana bnchalterka, poszukn-

i wenervczne. je odpowiedniej posady. Oferty w r6-
I dakcyi "Rozwoju" dla buchalterki. 

Ulica Cegelniana Nr. 14. 289-12-1S~ 

*~*~~~~~~~~**~*~~~** Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppl. Z:t::t~l~k~a~aYd:::;;umang~st~~!ie ~~~!~ 
"'_ ~ i od J--8 po poło 

~~* zo:i~~Ń~~~Z~-:~irnJ i~ ~lPlal.nDi& ~raDn~. Z,:~,;,~:,t:.m':f t:::;::':KE: 
. Q Zaginęła karta pobytu wydana w magi-

ulica Piotrkowska Nr. 14, mieszk. 6. Akuszerka przyjmuje panie na czas dłuż- stracie m. ł.,odzi na imię Józefa Stan-* ~ szy. Udziela porad swej specyalności. czyk. 322-3-:!-

* 
Tamże są udzielane następujące przedmioty: Kroj i szycie sukien, gorsetów * I PokoJ'e oddzielne, wspólne z nowoczesne- Z tr 
i bielizny, stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliomi- aginął paszport wydany z gnbernii piO -

* 
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna kowskiej pow. laskiego na imię Józef' 

niatury, wypalanie na dl'zewie i skórze, malowanie na porcelanie, atłasie, szkle ~ Ni 29, I-sze- piętro, front rog Świętokrzy- q 

* 
i t. p. Kurs malowania metalicznemi farbami: na aksamicie, atłasie i sukniach. Oleinika. 3213-3.::;. 8kiej w Warszawie. 2-52-23 

Za całą naukę 10 lek.cyj płata {) rb. Szkoła wydaje dyplomy. r7-- powodu wyjazdu do sprzedania 2 łoi: * 146-8-8 ~ Jest do sprzedani~ stół i sześć krzeseł, Llka masywne ma.choniowe z matcraca.~J 
U_~~~~~~~~~~~.!l~ uL Piotrkowska .:Ni 145, m. 26. · sprężynowemi, 2 szafki nocne, umywaln1l1

' 
~h-h-h-h-h-h-h-h-h-h-h-h-h~~~~~~~~~7171~~"71~~~~"71~ 324-3-2 Ul. Ś-ej Anny .:Ni 19 m. 4. 318-2-2 

---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------~ 
,no3dOJI&HO n;eHafpoIO, r. JIOJJ,-3h 1 MapTa 1900 r. .. ---

Redaktor i Wydawea W. CząJewskl. W drukarii "Rozwoju," Piotrkowska .1ft III~ 
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